
AWANGARDA
MIESIĘCZNIK

NR. 2 - ROK X. LUTY 1932 Cena egz. pojed. 50 gr

Zagadnienie grupy rządzącej w P o lsc e
Poruszam y znowu zagadnienie elity, nie 

zrażając się k ry ty k ą  i niezadowoleniem, jak ie  
słowo to — istotnie n ienajtrafn iejsze , bo często 
nadużyw ane — wyw ołało w n iektórych  kołach 
naw et nam życzliwych, gdyśmy tem at ten oma­
w iali na łam ach „A w angardy46 w artyku le  „O 
zorganizow anie elity  narodow ej66 (kwiecień 
1928 r., nr. 2).

Pragniem y jednak  każdego uspokoić, że 
spraw y te j nie trak tu jem y  z subjektyw nego 
punk tu  w idzenia Pisząc o elicie, nie zam ierza­
m y chwalić Obozu W ielkiej Polski, ani w zbu­
dzać w  jego szeregach fałszyw ej zarozumiałości. 
T rak tu jem y  to zagadnienie z punk tu  w idzenia 
czysto objektyw nego Pragniem y poniekąd do 
stosunków  polskich dostosować słynne teo rje  
Y ilfreda Pareto o „krążeniu  elit“. I jeżeli uży­
w am y słowa „elita66, to dlatego, że rozgłos nadał 
mu w łaśnie ten w ielki socjolog lozański. Moż- 
naby zresztą, by nie drażnić ucha tych, k tó rzy  
P are ta  nie czytali i jego teo rji nie znają, uży­
wać, zamiast słowa „elita66, określenia „grupa 
rządząca66. T aką grupą rządzącą by ła  np. we 
F ran c ji przez długi czas arystokrac ja , później 
p rzyszła rew olucja, a z nią do głosu doszła „bur- 
żuazja66. Jedna elita zastąpiła drugą. Lecz w 
tych szerokich grupach k rążą  różne m niejsze 
elity. Raz rządzi jedna, raz druga.

N ależy tu  jeszcze nadm ienić fak t jeden: w e­
dług P are ta  „elita66 to nie je st zespół ludzi ob- 
jek ty w n ie  najlepszych i najdoskonalszych. Po 
raczej zespół, na jlep ie j rep rezen tu jący  ugrupo­
w anie, do którego należy. „E lita“ chłopska to 
ludzie, najlep ie  j rep rezen tu jący  stan włościański, 
„elita66 bu rżuazy jna  to na jbardz ie j typow i lu ­
dzie ze środow iska mieszczańskiego, „elita66 w o j­
skowa to najdzieln iejsi żołnierze. Pareto  dla 
p rzyk ładu  powiada, że naw et bandyci m ają 
sw oją elitę.

Rozważania nasze dotyczyć będą oczywiście 
elit politycznych. Otóż w życiu zbiorowem na 
tle  ogólnej szarzyzny ty lko  e lity  coś znaczą i de 
cydują. O ne ruszają  się, zw alczają, usuw ają. 
One da ją  siły kierownicze. Ten ruch w łaśnie 
w śród stale zastępujących się elit, nazyw a P a ­
reto „krążeniem  elit66. Jest ono uw arunkow ane

ruchliw ością poszczególnych grup czołowych, 
ich przedsiębiorczością i umysłowością. Jest 
uw arunkow ane również okolicznościami histo- 
rycznemi. Raz sy tuacja  układa się pom yślniej 
dla jed n e j elity, raz dla drugiej. Powiem y w ię­
cej, raz stosunki w ym agają, by jedna elita  w y ­
sunęła się na czoło, inny raz potrzeby ogólne po­
w ołu ją  do steru  elitę drugą.

W pew nych okresach dziejów  krążenie elit 
je st powolne. Nie zachodzą żadne zm iany w 
układzie w arunków  historycznych, k tóreby uza­
sadniały tak ie przem iany. Innym  razem  staje  
się ono szybsze i intensyw niejsze.

Czasy obecne odznaczają się bardzo szyb- 
kiem  krążeniem  elit Któż mógł przypuścić przed 
dwóma laty, że ruch hitlerow ski w  Niemczech 
w ytw orzy w życiu politycznem  Rzeszy tak  
szybko nową „elitę66, k tó ra  dziś stoi u  progu 
rządów.

A ja k  jest w Polsce? Nie będziem y tu  po­
ruszali w alk obozów politycznych z punktu  w i­
dzenia ich program ów  Idee, hasła pozostaw ia­
my tymczasem na boku. Omawiać będziem y za­
gadnienie elity, albo, jak kto woli, grup rządzą­
cych w Polsce, z punktu  w idzenia socjologiczne­
go i technicznego. Zagadnienia program ow e do­
tykać będziem y tylko o tyle, o ile stać będą w 
zw iązku z krążeniem  „elit66.

Sięgnąć musimy do czasów przedw ojennych 
i stw ierdzić przedew szystkiem  rzecz jedną: od
blisko trzydziestu lat dwie e lity  toczą w  Polsce 
w alkę o prym at w k ra ju : narodow cy i tak  z w. 
piłsudczycy. Staw iając kw estję  w  ten sposób, 
zdajem y sobie sprawę, że zbyt upraszczam y sy­
tuację. Poza powyższemi obozami istn iały  i ist­
nieją przecież „elity66 inne. Istn ie je elita  chłop­
ska, istn ieje  elita robotniczo - socjalistyczna.

Jeżeli jednak  ograniczam y się do dwóch 
ugrupow ań, to dlatego, że ty lko  w  ich łonie 
istniało dążenie do trak tow ania zagadnienia pol­
skiego jako pew nej całości i jako zagadnienia 
naczelnego, i że w skutek  tego ty lko te dwa obo- 
zy w ypłynęły  na szeroką arenę, a zwłaszcza w  
historycznym  okresie w ojny  odegrały rolę k ie­
rowniczą. E lity  chłopskie i robotniczo - socja­
listyczna raz szły za tym  obozem, raz za tam ­



tym. Czasami próbow ały prow adzić politykę 
samodzielną, lecz bez w iększego powodzenia. 
Obok bowiem spraw y ogólnej, narodow ej, w y ' 
suw ały kw est je  uboczne, klasowe. W szystkie 
czynne elem enty w  k ra ju  b y ły  przyciągane 
bądź przez narodowców, bądź przez piłsudczy- 
ków.

Znane są program y obu tych ugrupow ań. 
Nie będziem y ich tu  rozw ijali. Chodzi nam  na ' 
tom iast o podkreślenie, że odmienne te  progra­
m y doprow adziły do odm iennych metod działa­
nia, do pow staw ania zatem odm iennych typów ? 
rep rezen tu jących  oba obozy, a zwłaszcza do 
przyciągania przez oba ugrupow ania odmien­
nych charak terów  psychicznych.

M ówimy tu  o typach. A w ięc o p r z e c i ę t ­
n y c h  w yrazicielach danych obozów. Nie za j­
m ujem y się w yjątkam i, ani odchyleniam i w jed ­
ną, czy w drugą stronę.

Program  obozu narodow ego przed w ojną 
i w  czasie w ojny  był w ynikiem  bardzo gruntow ­
nej pracy  m yślow ej. Pow stanie obozu narodo­
wego było niem al w yrazem  przew ro tu  um ysło­
wego w  Polsce. Było buntem  myśli przeciw  tra ­
dycy jnym  impulsom uczucia i n ie jako  ju ż  sza­
blonow ym  poglądom. Stąd w ybitn ie in telek ' 
tua ln y  typ  całego ruchu. Obóz narodow o - de' 
m okratyczny tw orzą dziennikarze, nauczyciele, 
profesorow ie uniw ersytetów , adwokaci, lekarce 
— słowem in teligencja  m iejska. Na to, aby 
zostać narodowcem , trzeba było ni etyl ko ulec 
popędow i politycznem u, ale zdobyć się na pe­
wien w ysiłek  myśli. A to nie wszyscy potrafią.

Do czego odw ołują się narodow cy? Odwo­
łu ją  się do drzem iących instynktów  w ludzie 
polskim. Do instynk tu  przyw iązania  do swego 
narodu i do sw ej ziemi, dalej do instynktów  arr 
tyniem ieckich, k tó re  tkw ią w  każdym  Polaku, 
do instynk tu  ładu i porządku społecznego. Roz­
poczyna się w śród ludu w ielka praca uśw iada­
miania. Przez czytelnie ludowe, k ó łka  rolnicze, 
sam orządy przyw ódcy N arodow ej D em okracji 
p racu ją  nad ludem, zdobyw ają go dla idei naro­
dow ej, s ta ją  się powoli przyw ódcam i tego ludu 
m iejskiego i w iejskiego, k tó ry  widzi w  nich 
swoich w yrazicieli. N arodowiec — to jedno­
cześnie działacz społeczny. Z te j trad y c ji pracy 
w yrasta  objaw  bardzo znam ienny, dodatnio róż­
niący obóz narodow y od obozu piłsudczyków* 
N arodowiec był zawsze bliższy i zrozum ialszy 
dla społeczeństw a niż p iłsudczyk; je st lep iej 0d 
piłsudczyka zrośnięty ze społeczeństwem. Ruch 
narodow y sta je  się ruchem  społecznym.

Piłsudczycy do dzisiejszego dnia szydzą czę­
sto z tego działacza narodowego, śm ieją się z je ­
go „w ąsików  i b ród k i'6, z jego mało „rycersk ie­
go66 w yglądu. A jednak  len działacz o „nierycer* 
skim 66 w yglądzie by ł żołnierzem  polskim, równie 
dobrym, ja k  żołnierz w  m undurze. M e uznać 
owoców jego pracy, to znaczy choćby przekreślić 
dzieje  w alk i z niem czyzną w  dzielnicy zachód' 
nie j. Tam polskość stała w łaśnie takim  działa­

czem, k tó ry  chodził od wsi do wsi i budził ideę 
polską, um acniał ją  i u trw alał. W tow arzystw ie 
rzemieślniczem, w  kółku  rolniczem, w chórze 
śpiewaczym, w banku  ludow ym  żyła Polska* 
i n ietylko żyła, ale walczyła. W alczyła z w ro­
giem, tysiąckro tn ie  od siebie potężniejszym . 
W alkę tę Polska w ygrała. Dziś tych działaczy 
usuwa się z pasją  ze w szystkich stanow isk spo­
łecznych i samorządowych.

Podobnie działo się w  innych dzielnicach. 
N ikt nie w ykreśli z dziejów  Polski apostolstwa 
narodowego, spełnianego w śród ludu przez na­
rodowych dem okratów, i podnoszenia go do 
w yższy cli przeznaczeń.

Z program u obozu narodowego w ynikał b rak  
czynnego zaangażow ania się z bronią w ręku  w 
czasie w ojny  św iatow ej. Nie znaczy to, aby 
obóz narodowy, a zwłaszcza jego przyw ódcy nie 
rozum ieli wagi istnienia a rm ji polskiej w  okre­
sie ogólnej zaw ieruchy. Lecz arm ję  — w  myśl 
sw ojej polityki — mógł obóz narodow y tw orzyć 
przeciw  Niemcom, czyli po stronie rosy jsk iej. 
P róby w tym  k ierunku  by ły  podjęte, ale w sku­
tek oporu rządu rosyjskiego szybko rozw iały 
się. (Patrz Dmowski: „Polityka polska i odbu­
dowanie państw a66 i Seyda: „Polska na przeło­
mie dziejów 66). O pow staniu przeciw  Niemcom 
w b. zaborze pruskim  nie mogło być mowy na 
początku w ojny. Mimo to obóz narodow y stale 
do te j nrm ji dążył. W reszcie utw orzył ją  w e 
F rancji. Była to wszakże arm ja  em igracji, w sku ­
tek tego nie w yw arła  w pływ u na układ sił spo­
łecznych j politycznych w  k ra ju . A pozatem 
istniała stosunkowo krótko. M iała ona jednak , 
jak  wiadomo, zasadniczy w pływ  na udział Pol­
ski w  konferencji pokojow ej.

fa k  się więc stosunki ułożyły, że w  okresie 
w ojny, gdy z jednej strony przyw ódcy obozu 
narodowego rozw inęli w ielką in icjatyw ę na te ­
renie międzynarodowym , uw ieńczoną znanym  
triumfem, sam obóz narodow y w  k ra ju  m usiał 
zachowywać się stosunkowo biernie. Wobec 
władz okupacyjnych organizow ał b ierny  opór. 
Inaczej zresztą postępować nie mógł. W ynika­
ło to bowiem z jego polityki.

Te w łaśnie przesłanki tłum aczą typ  członka 
obozu narodowego. Stosunki ogólne spraw iły, 
że w obozie narodow ym  skupiły  się czynniki 
z dużem w yrobieniem  umysłowem, z dużem w y ­
kształceniem  i trad y c ją  p racy  społecznej, ale 
czynniki naogół „spokojne66. N atom iast czyniki 
niespokojne, ryzykanckie nie znajdow ały  p rze­
w ażnie ujścia dla swego tem peram entu w obo­
zie i szły do ruchu „peowiackiego \

Obóz narodow y wszedł do państw a polskie­
go z dużym  autory tetem  politycznym , bo okaza­
ło się, że on miał słuszność w  ogólnych przew i­
dyw aniach w ojennych, ale pracę swą państw o­
wą rozpoczął jako  w ielkie ugrupow anie o zacię­
ciu mimo wszystko zachowa w czo-rentjerskiem , 
dla którego w łaściw ym  terenem  pracy  politycz­
nej staw ał się parlam ent. Zaczął on się tak  u rzą ­
dzać, jakg d y b y  m iały w rócić spokojne czasy



przedw ojenne, a z niemi przedw ojenne m etody 
działania politycznego.

Ten charak ter obozu narodowego dał w iele 
dodatnich, ale rów nież sporo ujem nych na­
stępstw. N ajw ażniejszym  dodatnim  i pozytyw ­
nym skutkiem  takiego charak teru  obozu n aro ­
dowego stal się jego legalizm. Obóz narodow y 
prócz swego program u, wniósł i wnosi do pracy  
publicznej tak  konieczną dla zdrowego rozwo­
ju państw a — o ile będziem y chcieli je  u trz y ­
mać w szeregu k ra jów  zachodnio - europejskich 
— ideę praw orządności, k tó ra  w ypływ a nietyl- 
ko z jego program u, ale z jego składu, jako  w y­
niku pewnego procesu politycznego. Wnosi po- 
zatem poczucie harm onji socjalnej, poszanow a­
nia relig ji, tradyc ji i rodziny, takich instynk­
tów, ja k  oszczędność, k tó re są podstawowe dla 
u trzym ania w ięzi społecznej.

Skutkiem  ujem nym  było opieranie swoich 
dążeń politycznych z jed n e j strony na p a rla ­
mencie. a z d rug ie j na opinji. Tymczasem obie 
te siły  w eszły po w ojnie w stadjum  kryzysu. 
(Porównaj J. D robnik: „Przesilenie współcze­
snej po lityk i64). System parlam entarny  był 
zw iązany z rządami „burżuazji66, mógł norm al­
nie funkcjonow ać w przedw ojennym  okresie 
dobrobytu i spokoju społecznego. W okresie za­
burzeń gospodarczych, w  okresie wstrząsów 
w szelakich z trudem  w ytrzym yw ał próbę życia. 
W Polsce do tych trudności ekonomicznych do­
łączała się spraw a mniejszości narodowych, k tó ­
ra niepom iernie u trudn ia ła  pow stanie w norm al­
nych w arunkach polskiej większości parlam en­
ta rne j. O pieranie się w takich w arunkach  w y ­
łącznie na systemie parlam entarnym  było d u ­
żym brakiem  w działaniu obozu narodowego, ale 
nie je st to rzeczą przypadkow ą, że jako  ugrupo­
w anie o zacięciu „ren tjersk iem 66, by użyć je d ­
nego z określeń Pareta, w iązało się z typow o 
„burżuazy jnym 66 systemem politycznym . Tym ­
czasem m usiałyby wrócić czasy dobrobytu i rów ­
nowagi społecznej, aby system parlam entarny  
miał w arunk i pow rotu do dawnego znaczenia.

Nie znaczy to, aby w obozie narodow ym  nie 
istniało poczucie niebezpieczeństw a tego stanu 
rzeczy. N atychm iast po uchw aleniu konsty tu ­
cji z r. 1921 rozpoczęła się na łamach „ P r z e ­
g l ą d u  W s z e c h p o 1 s k i e g o66 praca ideo -̂ 
wa, w ykazu jąca  konieczność reform y ustroju . 
N iestety te j p racy  ideow ej nie odpow iadała żad­
na praca organizacyjna, k tó raby  umożliw iła zre­
alizow anie nowych haseł. Copraw da te nowe h a­
sła, te naw oływ ania do reform  i ten kry tycyzm  
znajdyw ały  najsiln ie jszy  odgłos w młodem po­
koleniu obozu narodowego. Było ono w szakże za 
młode, aby móc pow ażniej zaważyć na biegu 
w ypadków . Dopiero na początku 1926 r. pow sta­
ła myśl reorganizacji obozu narodowego, k tó ra 
następnie w yraziła  się w utw orzeniu Obozu 
W ielkiej Polski. Tymczasem jednak  przyszedł 
zamach m ajow y.

Zauważyliśm y już  pow yżej, że żyw ioły ry ­
zykanckie, żyw ioły czynnego działania — k tóre 
is tn ieją  w każdym  narodzie — szły przed w oj­
ną do ruchu „peowiackiego66, (nazwa ta  pow sta­
ła oczywiście później). W ynikało to znowu 
z polityki te j organizacji. Ruch peowiacko-le- 
gjonow y, był zawsze ruchem  buntu. Bu ni u 
przeciw  caratow i. Lecz o ile ruch narodow y 
oznaczał bunt myślowy, tu mieliśm y do czynie­
nia z buntem  o charakterze bojowo - rew olucy j­
nym. Obóz peowiacki prow adził w alkę konspi- 
racy jno  - rew olucyjną. Szedł po szablonowej 
już  n ie jako  lin ji powstań. Nie oznaczał żadnej 
le ak c ji myślowej. Mało go obchodziły nowe 
ruchy myślowe, ja k ie  zachodziły w świecie. 
Przeciwnie, w iązał się z ideolog ją  XIX w. (wol­
ność, dem okracja, socjalizm). Nie w idział po­
w staw ania wszędzie ruchów  nacjonalistycznych. 
Mówiąc lapidarnie, nie w idział wodza nowego 
k ierunku myślowego, nacjonalisty , C orradinie- 
go, szedł ciągle wzorem rew olucjonisty  z XIX w. 
Garibaldiego.

Z tern wiąże się wiele zjaw isk. Ludzie, k tó ­
rzy  znaleźli się w ruchu „peow iackim 66, odzna­
czali się dużą odwagą osobistą, kultem  siły fi­
zycznej, lekceważeniem  śmierci, ale nie mieli 
tego w yrobienia i te j k u ltu ry  politycznej, ja k  
narodowcy. O bdarzeni dużym  sprytem  życio­
wym. przedstaw iali pod względem um ysłowym  
elem ent naogół surowy. D ziałanie konspiracyj- 
no-rew olucyjne uformowało ich um ysł przew aż­
nie negatyw nie. P iłsudczyk doskonale potrafił 
zburzyć, zniszczyć form y ustrojow e i ustaw o­
dawcze, ale z trudem  staw iał na tych m iejscach 
nowe i trw ałe  form y praw ne. D ługi kon tak t 
z socjalizmem w ypaczył jego pojęcia gospodar­
cze i uczynił z niego przew ażnie d o k trynera  eko­
nomicznego.

Doszedłszy do władzy, piłsudczycy w yka­
zali w iele 'um iejętności trzym ania się p rzy  niej, 
w iele determ inacji, ale jednocześnie w iele na­
iwności program ow ej. W idzimy to choćby w po­
lityce gospodarczej, lub w ich stosunku do sp ra­
w y niem ieckiej. M usiały p rzy jść na nich cięż­
kie doświadczenia, aby przynajm nie j częściowo 
zrozumieli, na ja k  złej byli drodze, przed k tó rą  
narodow cy stale ich przestrzegali.

Mówiliśmy, że piłsudczycy poszli za w ska­
zówkami nie Corradiniego, którego uznali za 
swego faszyści, ale G aribaldiego. Co chcemy 
przez to powiedzieć? Chcem y powiedzieć, że 
piłsudczyk był rów nież polskim „carbonarim.64, 
polskim „w ęglarzem 64, czyli konspiratorem  
z XIX w. W pływ  organizacji i ideologji wolno- 
m ularsk iej na jego sposób m yślenia był bardzo 
silny. Również znam ienne są jego sym p atjed la  
Żydów, k tó re tłomaczą się w spom nieniem  rew o­
lucji z roku 1905, w k tó re j Żydzi w zięli czynny 
udział nie ze względów polskich oczywiście, lecz 
społecznych.

W ojskowo - rew olucyjna organizacja pił- 
sudczyków u ła tw iła  im niew ątpliw ie dojście do 
w ładzy i trzym anie się p rzy  niej. W yrobiło to



w nich instynk t w ładzy i komendy. Ale i ona za­
wodzi. Zawodzi dlatego, że aby trw ać przy rzą­
dach, piłsudczycy muszą utrzym yw ać, czy chcą, 
czy nie chcą, m niej lub więcej w yraźny  stan 
w alki domowej. Nie m ając bezinteresow nego 
poparcia społecznego, ciągle są niepew ni swego 
stanu posiadania. S tosują system rządów  biuro­
kratyczno - policyjnych. R ozw ijają  dlatego m a­
chinę państwową, gdy tymczasem położenie go­
spodarcze wym aga radykalnego ograniczenia 
b iu rokracji. System ich rządów  sta je  się zadrofid* 
Stosując go, w zoru ją  się na rządach rosyjskich.
I to nie je st przypadkow e. Kto przez całe życie 
w alczył z caratem , kto nabrał w skutek tego po­
jęcia, że to był system rządów  najsilniejszych, 
ten oczywiście chciałby w  Polsce zrobić coś po­
dobnego, bo nie rozumie, że można i należy w 
inny sposób zapewnić siłę rządow i i państw u. 
C iągła w alka zmusza nieraz do przejm ow ania 
sposobów działania przeciw nika.

Słabą stroną obozu piłsudczyków  jest to, że 
nie tw orzą ruchu społecznego, ja k  np. faszyści. 
Sama ich nazw a (ustalona choćby przez K adena- 
Bandrow skiego w książce „Piłsudczycy64) p rze­
ję ta  jest od nazw iska, zatem w skazuje, że jest 
to ruch o przew adze pierw iastków  organ izacy j­
nych, a nie rzeczowo - program ow ych. Zamach 
ich w r. 1926 był zamachem w ojskowym , a nie 
społecznym, ja k  „marsz na Rzym", lub ruch H it­
lera. Podkład społeczny nadaw ał długi czas pił" 
sudczykom socjalizm, ale po dojściu piłsudczy­
ków  do w ładzy w r. 1926 siły te  rozstały się.

W ojskow y charak ter ruchu piłsudczyków  
spraw ia, że chcą rządzić z góry. Sądzą, że zdy­
scyplinow aniem  i skoszarowaniem  społeczeń­
stwa, zapew nią siłę sobie i państw u. Ale d la te­
go też lekcew ażą czynnik społeczny. Nie 
rozum ieją znaczenia sam odzielnej siły społecz­
ne j i w yrobienia w  obyw atelu poczucia odpo­
wiedzialności za spraw y ogólne przez danie niu 
samodzielności. Bo ty lko  ten w yrobi w sobie 
poczucie odpowiedzialności, kto posiada pew ną 
samodzielność. Nie uw zględniają w dostatecz­
nym  stopniu takich podstaw  życia zbiorowego, 
ja k  relig ja, tradyc ja , prawo, rodzina, na co 
szczególnie w rażliw y jest obóz narodow y. O d e 
narodow cy reprezentu  ją  czynnik . zachowaw­
czy" w k ra ju , piłsudczycy rep rezen tu ją  czyn­
nik „spekula tyw ny“, by  trzym ać się term inolo­
g ii Pareta, k tó ra  zresztą nie odpow iada ternii- 
nologji naszego ż^cia politycznego.

System rządów policy jno - wojskowych, do 
k tó rych  piłsudczycy są zmuszeni i do którego są 
powołani, musi w yw ołać w społeczeństwie pol- 
skiem zrozum iałą reakcję. Polacy to, chwał u 
Bogu, nie Rosjanie. System ten  obcy jest ich 
naturze, usposobieniu i w iekow ej tradycji* 
T raged ją  piłsudczyków  było to, że społeczeń­
stwo ich nie rozumiało i nie rozumie. Tragc- 
d ję  tę w yraża n a jlep ie j pieśń: „Nie trzeba nam 
od was uznania64... Brak p racy  społecznej i oświa­
tow ej w śród ludu spraw ił, że nie m ają oni tak  
ścisłego kon tak tu  z krajem , ja k  narodowcy. Nic

rozum ieją naprzykład jego potrzeb i interesów  
gospodarczych. Nie w n ikają  w  jego codzienne 
kłopoty, k tóre w ydają  im się błahe.

Otóż w naszych czasach nie można rządzić 
długo bez poparcia społeczeństwa. Nie można 
bowiem żyć w ciąg łej i tak  ostrej w alce w ew nę­
trzne j z w szystkiem i niezależnem i czynnikam i 
społecznemi. Nie ty le  państwo, co rząd tak ie j 
w alki na długą metę nie w ytrzym a, choćby pod 
względem finansowym, co w  obecnych czasach 
jest szczególnie ważne. Musi istnieć pew na har- 
m onja m iędzy rządzącym i, a rządzonymi. Musi 
istnieć pew na gra sił, k tó raby  odbyw ała się 
w granicach legalnych. Nie mówimy tego z prze­
konań liberalno - dem okratycznych, k tó rych  nie 
posiadamy, ale z poczucia techniki rządzenia 
i z poczucia interesów  k ra ju  na dalszą metę. 
Egzaltacja potrzeb narodow ych — tak  um ieję t­
nie stosowana przez faszyzm — jest konieczną 
dla powodzenia rządów  silnych.

W ypadki przedw ojenne i w ojenne spraw i­
ły, że inny je st typ  narodow ca polskiego, a inny 
piłsudczyka. W ypadki te  w ytw orzyły  niety lko 
różnicę program ow ą, ale rów nież różnicę orga­
nizacyjną i psychiczną. Zwłaszcza ta  ostatnia 
w ytw arza najw iększe rozbieżności. Narodowiec 
i piłsudczyk ży ją  w  odmiennym świecie myśli, 
odmiennemi nieraz k ie ru ją  się przesłankam i 
etycznemi. Czy z tego punk tu  w idzenia rozbież­
ności te podtrzym yw ać będą w alkę w ew nętrzną 
w dalsze pokolenia?

W arunki, k tó re  spowodowały istnienie z je ­
dnej strony narodowców, a z d rug ie j strony  p ił­
sudczyków, już  nie istn ieją . Nie istn ieją  zatem 
rów nież okoliczności, k tó re  spowodowały, że 
dw a odmienne ty p y  psychiczne do odmiennych 
poszły obozów.

Żywioły ryzykanckie nie pó jdą  obecnie do 
obozu piłsudczyków. Stać się o b e c n i e  pił- 
sudczykiem to nie jest ani tak  trudne, ani tak  
ryzykow ne Może być natom iast bardzo w y ­
godne. D la ludzi wygodnych, „burżuazyjn ie * 
usposobionych, otw iera się tam łatw e pole do 
k a rje ry .

N atom iast je st rzeczą ryzykow ną, a często 
p rzykrą  być narodowcem. Trzeba pewnego 
sam ozaparcia i pewnego poczucia ofiarności, aby 
być członkiem Obozu W ielkiej Polski. fFakt, że 
obóz narodow y znajdu je  się w  walce, że n a tra ­
fia na rozm aite przeszkody, spraw ia, że żyw ioły 
bojowe, k tó re  w r. 1905 szły do P. O. W., idą 
obecnie raczej do O. W. P.

Jest to widoczne w  młodem pokoleniu. W 
szeregach jego następuje  zlanie się, a raczej 
w spółpraca tych dwóch typów  psychicznych, 
k tóre w starszem  pokoleniu toczyły z sobą w alkę. 
D zieje się to na podstaw ie wspólnego program u 
narodowego, co gw aran tu je  ciągłość te j w spół­
pracy. O bjaw  ten — ja k  rów nież napływ  do 
organizacji narodow ej szerokich, a n ietylko 
„ren tjersk ich66 Her — zmienia poważnie tvr> naro­
dowca polskiego. Oczywiście byłoby rzeczą w



najw yższym  stopniu niebezpieczną, gdyby na­
rodowiec stał się obecnie w yłącznie nowym  ja ­
kimś bojow cem  i nowym  typem  polskiego rew o­
lucjonisty . Tem peram ent jego musi być uzupeł­
niony k u ltu rą  polityczną, zrozum ieniem  praw a, 
posiadaniem  zasad relig ijnych, w yrobieniem  in- 
telektualnem , a również pracą społeczną, może 
istotnie zamało jeszcze docenianą w miodem po­
koleniu nurodowem. Słowem, tradyc ja  na,rou 
dowca - społecznika, narodow ca - strażnika ładu 
w ew nętrznego, musi być zachowana.

Ale w  fakcie zlania się dwóch typów  psy­
chicznych polskich w  jed n e j organizacji w idzi­
my objaw  korzystny  dla państw a i dla rozw oju 
idei narodow ej w Polsce, Ido w  najb liższej p rzy ­
szłości pow inny zniknąć te przyczyny, k tó re  
uniem ożliw iły u trzym anie się przy  w ładzy obo­
zu narodowego w skom plikow anych w arunkach  
życia w ew nętrznego Polski. A pozatem pow in­

Ku doniosłym  przemianom.
II.

R ozgryw ające się w  naszych oczach donio­
słe przeobrażenia s tru k tu ry  społeczno - gospo­
darczej św iata korzeniam i swemi — ja k  pod­
kreślono już przy  końcu poprzedniego artyku łu  
— sięgają jeszcze czasów przedw ojennych, ale 
dopiero po w ielk iej w ojn ie p rzyb ra ły  tempo 
niezw ykle szybkie, niem al rew olucyjne. Ich 
źródła i lin je  rozwojow e scharakteryzow ał ze 
zdum iew ającą w prost bystrością Roman Dmow­
ski w pracach swych, w ydanych w  czasie, w  k tó ­
rym  najw yb itn ie jsi naw et ekonomiści św iata 
uważali jeszcze pow ojenne w strząsy gospodar­
cze za rodzaj przejściow ego paroksyzm u, za je ­
dno z licznych przesileń, po k tó rych  powróci 
znów okres „dobrej k o n ju n k tu ry 66 i pom yślno­
ści ekonom icznej.

Dmowski już w  roku 1924 w ysunął tezę, że 
to, co się dzieje w  dziedzinie gospodarczej, nie 
jest żadnym  kryzysem  w  dotychczasowem tego 
słowa znaczeniu — że przeciw nie mamy tu  do 
czynienia z nieuchronnym  upadkiem  i zuboże­
niem tych państw , k tóre kroczyły  dotychczas na 
czele rozw oju gospodarczego, w ykazu jąc  n a j­
w yższy stopień uprzem ysłow ienia i dobrobytu.

Jako główną przyczynę tego upadku podał 
Dmowski dekoncentrację wytwórczości przem y­
słowej, skupionej dotychczas w w ielkich kra- 
jrach  przem ysłow ych E uropy zachodniej oraz 
w Stanach Zjednoczonych A m eryki Północnej 
i zaopatru jącej w swe w yroby całą resztę św ia­
ta. Już przed w ojną począł pow staw ać p rze­
mysł rodzim y w  szeregu k ra jów  pozaeuropej­
skich, k tó re dotychczas by ły  najlepszem i ry n ­
kam i zbytu dla w spom nianej g rupy państw  
przem ysłowych — a w ojna, k tó ra  p rzerw ała  na 
szereg lat dotychczasowe stosunki handlowe, 
proces ten z na tu ry  rzeczy jeszcze bardziej 
przyśpieszyła. N ieuchronnem  następstwem  te ­
go rozw oju stać się musiało stopniowe reduko­
w anie w ytwórczości przem ysłow ej — najp ierw

na zniknąć jedna z przyczyn w alki w ew nętrz­
nej w  Polsce, ja k ą  nam w spadku pozostawiły 
rozbiory i niewola.

Pisząc o spraw ach i kłopotach polskich, za­
pomnieliśm y :o paretow skie j „elicie64. Ale ;są- 
dzimy, że po tych w ywodach nie potrzeba już  
tłumaczyć, iż „elita66 w Polsce krąży . I k rąży  
szybko. A krążenie jest konieczne dla rozw oju 
państw a. Jak  ustala Pareto, Sparta  upadła w sku­
tek  przew agi w elicie rządzącej czynników  kon­
serw atyw nych, co w końcu doprowadziło do za­
stoju politycznego w tym  k ra ju , A teny upadły  
w skutek przew agi w elicie czynników  spekula- 
tyw nych, k tó re  doprow adziły k ra j do rozkładu. 
Obie republik i greckie zginęły w skutek  b raku  
„krążenia e lit66. D latego dobrze, że w Polsce 
elity  krążą. Trzeba ten obieg podtrzym yw ać 
i wzmacniać.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.

A nglji, później Niemiec, ostatnio zaś i Stanów 
Zjednoczonych. Kurczące swą produkcję, bądź 
też wogóle likw idujące się zakłady  przem ysłowe 
poczęły w yrzucać na b ruk  coraz liczniejsze rze­
sze bezrobotnych, k tó rych  liczba we wspom nia­
nych trzech państw ach dosięga już  20 mil jonów. 
Ku szybkiem u końcowi zbliża się okres eksplo­
a tacji krajów , do niedaw na nie uprzem ysłow io­
nych, zwłaszcza w ielkich k ra jó w  zamorskich, 
takich, jak  Chiny, Indje, A ustralja , państw a 
A m eryki środkowej i południow ej. Równolegle 
zaś z tern kończy się też okres rosnącego dobro­
bytu i świetności gospodarczej dotychczasowych 
panów  świata. U padają jeden po drugim  n a j­
potężniejsze do te j pory  banki, będące głównemi 
narzędziam i w pływ ów  finansjery  m iędzynaro­
dowej, załam ują się najsiln ie jsze w alu ty  z fun­
tem szterlingiem  na czele. Potw orne widmo nę­
dzy i przew rotów  społecznych coraz groźniej 
zagląda w  oczy społeczeństwom E uropy i S ta­
nów Zjednoczonych.

Zanim jednak  znam iona załam ania p rzy ­
b ra ły  tak  niebezpieczne, dla ślepców naw et 
widoczne rozm iary, k ierow nicy życia gospo­
darczego k ra jó w  w ielko - kapitalistycznych 
z przedziw ną, samobójczą w prost krótkow zrocz­
nością czynili wszystko, by bardziej jesz­
cze pow iększyć i pogłębić zbliżającą się n ie­
ubłaganie katastrofę. K lasyczny p rzyk ład  sta­
nowi pod tym  względem pow ojenna po lityka go­
spodarcza Niemiec i Stanów Zjednoczonych. 
Oba te k ra je  (Niemcy głównie za pieniądze 
am erykańskie) poczęły po w ojn ie jeszcze b a r­
dziej rozbudowywać swój przem ysł i „rac jonali­
zować64 jego urządzenia celem możliwie n a jd a ­
le j idącego zredukow ania potrzebnych w  pracy  
fabrycznej rak  roboczych. Przez tę rac jonali­
zację liczba bezrobotnych oczywiście bardziej 
jeszcze wzrosła, a mnóstwo kapitałów  poszło zu­
pełnie na m arne.

Równocześnie zaś z „w ielkiej republik i pół-



nocno-am erykańskiej44, staw ianej dotychczas za 
wzór postępu gospodarczego i społecznego, po­
częły w yjeżdżać do Rosji Sowieckiej rzesze in­
żynierów  i „speców44 wszelkiego rodzaju, by 
budować tam w ielki przem ysł. Trudno o ja­
skraw szy dowód zaślepienia kierow ników  św ia­
ta  w ielko - kapitalistczynego, k tó rzy  dla chw i' 
1 owych zysków gotowi są samym sobie k rę ­
cić stryczek na szyję. Niczem innem bowiem 
nie je st gospodarcze um acnianie groźnego kon­
kurenta , zarazem  zaś rozdm uchiw anie tego w iel­
kiego ogniska św iatow ej rew olucji socjalne j, ja ­
kiem są Sowiety.

Nie można oczywiście powiedzieć, by p rzy ­
w ódcy życia gospodarczego k ra jów  Europy za­
chodniej i Stanów Zjednoczonych nie podejm o­
w ali żadnych w ysiłków, m ających na celu od­
w rócenie grożącej kieski. Tylko, że w ysiłki te 
Lył\ tak  niedołężne, iż nie doprow adziły do n i­
czego i dowiodły tylko, że ich autorow ie nie 
zdają  sobie zgoła spraw y z k ierunku, w jak im  
zm ierza rozwó j w y padków. Jedną z tak ich  prób 
by ła  forsowana po w ojn ie na różnych konferen­
cjach  m iędzynarodow ych idea „rozejm u celne­
go44 i — w dalszych zam ierzeniach — m iędzyna­
rodow ej u n ji celnej, k tó ra  swój polityczny od­
pow iednik znalazła m. i. w  koncepcji Paneuro- 
py, popieranej przez pewne grupy  przem ysłow ­
ców niemieckich, francuskich, belgijskich  i an ­
gielskich. Chodziło poprostu o to, by m niej 
uprzem ysłowione, bądź też zupełnie rolnicze 
k ra je  Europy środkow ej i w schodniej o tw arły  
szeroko swe w rota dla eksportu k ra jó w  przem y' 
słowych. In icjatorzy „rozejm u celnego44 przeli 
czyli się jednak  grubo, bo stało się w prost od­
w rotnie. Państw a rolnicze i półrolnicze w Eu­
ropie nie okazały najm niejszej ochoty do tego, 
by p rzejąć rolę dotychczasow ych kolonij i k ra ­
jów  zam orskich —% przeciwnie, odgrodziły się 
od zachodu barje ram i celnemi i poczęły iść w y­
raźnie w k ie runku  sam ow ystarczalności gospo­
darczej. To samo zresztą zrobiły  dom inja an ­
gielskie w stosunkach ze swą macierzą, jak  i w 
stosunkach w zajem nych, obalając w ten sposób 
dum ną ideę jedności gospodarczej Im perjum  
B rytyjskiego. N acjonalizm  gospodarczy w ziął 
wszędzie górę, a dotychczasowe zw iązki handlo­
we m iędzy państw am i zaczęły się szybko r w a ć  
i zanikać.

Bankructwo idei „rozejm u celnego44 p rzy ' 
pieczętowało ostatecznie likw idację gospodar­
stw a światowego w dotychczasow ej jego postaci.

Państw a w ielko - kapitalistyczne m usiały 
w końcu w yciągnąć konsekw encje z tego stano 
rzeczy. W idzieliśm y to świeżo w  tak  doniosłym 
fakcie, ja k  ostateczne zerw anie A nglji z zasadą 
wolnego handlu, na k tó re j w yrosła wielkość go­
spodarcza tego k ra ju . Znacznie w cześniej od­
grodziły się kordonam i celnemi od państw  zw ła­
szcza rolniczych, N iemcy; zrobiły  to n iew ątp li­
w ie z „bólem serca44, gdyż przez to ograniczyły 
jeszcze bardziej swe możliwości eksportow e, ale

chodziło im o ratow anie własnego rolnictw a, 
k tóre znalazło się w niezw ykle ciężkiej sytuacji.

Tego rodzaju  zarządzenia celne są n a tu ra l­
nie ty lko  przystosow aniem  się do istniejącego 
położenia i w żadnym  razie nie mogą zapobiec 
kl ęsce gospodarczej państw  przem ysłowych, ra ­
czej ją  jeszcze częściowo pogłębiają. Nas in te ­
resu je  pytanie, co w chw ili obecnej się robi, by 
w pew nej p rzynajm n ie j m ierze zabezpieczyć 
przyszłość od w strząsów  jeszcze silniejszych.

Jest rzeczą jasną, że w yjście z obecnego po­
łożenia może być osiągnięte ty lko przy  pomocy 
środków  bardzo radykalnych  — przy  pomocy 
zupełnej przebudow y dotychczasow ej s tru k tu ry  
społeczno - gospodarczej k ra jó w  w ielkokap ita li­
s t y c z n y c h .  Polegać ona musi na dalszej, bardzo 
poważnej redukcji zakładów  przem ysłowych, na 
daleko idącej obniżce stopy życiowej, do n ie­
daw na tak  na Zachodzie w ysokiej, na skurczeniu 
zbyt rozbudow anych w ydatków  państwowych, 
na okrojeniu  liczby ludzi, bądź utrzym yw anych 
bądź zasilanych przez państwo. W szystko to w y­
maga oczywiście silnego, konsekw entnego, je ­
dnolitego kierow nictw a.

Dmowski w w yniku  swych uwag o sy tuacji 
gospodarczej św iata zarysow ał te tezy bardzo 
w yraźnie. Nam chodzi teraz o to, w  jak im  stop­
niu zaczęły je  u siebie ju ż  w prow adzać państwa, 
dotknięte k lęską ekonomiczną.

P ierw szym  krajem , k tó ry  po w ojnie zdobył 
się na doniosłe reform y gospodarcze, by ły  W ło­
chy. Było to rezultatem  faktu, iż dolegliwości 
gospodarcze w łaśnie we Włoszech na jo strze j da­
ły  się po w ojnie odczuć, głównie z powodu ubó­
stwa zasobów naturalnych, cechującego ten k ra j. 
Faszyzm, doszedłszy do w ładzy, postaw ił sobie 
za cel tak ie zorganizow anie gospodarcze k ra ju , 
by jego siły  nie m arnow ały się w skutek w alk 
klasowych, czy też w skutek złej organizacji pro­
dukcji i w ym iany dóbr. Reform y gospodarcze 
faszyzmu nie uchroniły  Włoch od skutków  prze­
silenia światowego, ale wolno przypuszczać, że 
skutki te w innych w arunkach by łyby  jeszcze 
groźniejsze.

F ran c ja  dzięki swej naogół zdrow ej s tru k ­
turze gospodarczej, dzięki zmysłowi oszczędno­
ści, cechującem u je j  m ieszkańców, oraz zbaw ien­
nej polityce skarbow ej, zain icjow anej przez 
Poincare4go, je st tym  z pośród k ra jów  Europy 
zachodniej, k tó ry  dotychczas najm niej odczuł 
przesilenie. Przez to też pozycja polityczna 
F rancji uległa, w porów naniu do pierwszego 
dziesięciolecia po w ojnie, poważnem u wzm ocnie­
niu. co odbiło się korzystn ie rów nież na położe­
niu Polski.

K raje  anglosaskie — A nglja i S tany Zjedno­
czone — w iją  się w skurczach załam ania gospo­
darczego, narazie jednak  nie w idać jeszcze, by 
sfery kierow nicze i op in ja publiczna tych 
państw  przygotow ana już  była do w ysnucia 
ostatecznych, a niezbędnych konsekw encyj. To, 
co się tam  podejm uje, to są narazie półśrodki, 
k tóre na długo nie w ystarczą.



N ajciekaw sze rzeczy dzieją się n iew ątp li­
wie w  Niemczech. Zarówno w  obozie kanclerza 
Briininga, jak  i w obozie hitlerow skim  znać p ra ­
cę myślową, zm ierzającą do poznania całokształ­
tu przyczyn obecnego załam ania i do bezw zględ­
nej realizacji w ynikających  stąd wniosków. 
Briining. sp raw ujący  dziś w Niemczech w ładzę 
nieledw ie dyktatorską, p rzy  pomocy swych 
słynnych ,.N otverordnungen“ stara się napraw ić 
grzechy lat pow ojennych i idzie — choć, mimo 
wszystko, niezbyt jeszcze radykaln ie  — po lin ji 
oszczędności, obniżania zbyt w ygórow anych płac, 
redukcji świadczeń państw ow ych (co nie prze 
szkadza zresztą Niemcom łożyć nadal m iljardów  
na „O sthilfe“ i przygotow yw anie w o jny  odwe­
towej).

H itler sięga bardziej jeszcze w głąb w oce­
nie sytuacji. W ychodzi 011 z założenia, że tego 
rodzaju  mechaniczne kom presje nie zdołają ży­
ciu gospodarczemu Niemiec zapewnić niezbęd­
nej rów now agi i zapobiec ew entualnem u zw y­
cięstwu rew oluc ji kom unistycznej. R atunek w i­
dzi przyw ódca narodow ych socjalistów  w g run­
tow nej przebudow ie całej gospodarczej s tru k ­
tu ry  k ra ju  w k ierunku  usunięcia dotychczaso­
w ej suprem acji giełd, w ielkich banków, trustów  
i karte li — oraz w kierunku odbudow y średnich 
i m ałych w arsztatów  pracy, stanow iących na jpew ­
niejszą gw arancję u trzym ania rów nowagi spo­
łecznej i uratow ania insty tucji w łasności p ry ­
w atnej, zagrożonej dziś przez napór bolszewic­
kiego kolektyw izm u.

Nadto zarówno H itler, ja k  i większość pozo­
stałych stronnictw  niem ieckich zgodna jest w 
przekonaniu, że należy zapobiec za w szelką ce­
nę dalszemu odpływowi ludności wsi do miast, 
gdyż odpływ  ten nietylko jest zabójczy z punktu  
w idzenia obecnej sy tuacji gospodarczej, ale 
niszczy też rozrodczość narodu niemieckiego 
i poddaje go działaniu elem entów  w yw rotow ych, 
silniejszych z n a tu ry  rzeczy po m iastach, niż 
na wsi.

Hasło „ l o t t a  c o n t  r ‘ u r b a ji e s i m o “ 
(walki z urbanizacją), rzucone k ilka  lat temu 
przez Mussoliniego, rozbrzm iewa dziś w Niem­
czech silniej jeszcze, niż we Włoszech. D ołącza 
się do niego hasło pow rotu na wieś (rustyfika- 
cji)- Jednem z jego praktycznych zastosowań 
jest akcja  rządu Rzeszy, zm ierzająca do prze 
siedlania bezrobotnych na wieś, względnie tw o­
rzenia im małych gospodarstw  na terenach  pod­
m iejskich, będących własnością państw ow ą i ko­
m unalną.

Czy scharakteryzow ane w yżej w ysiłk i da­
dzą \\r Niemczech pożądane rezultaty , trudno na- 
razie przewidzieć, gdyż cała akcja  napotyka w 
zjdemoralizowanem społeczeństwie niemieckiem 
na ogromne przeszkody, n a tu ry  głównie psycho­
logicznej. W każdym  razie ak c ja  ta, zwłaszcza 
zam ierzone reform y H itlera, w yw rą n iew ątp li­
wie duży w pływ  na kształtow anie się pojęć w 
innych krajach , zwłaszcza A nglji, posiadającej

tak  beznadziejnie chorą struk tu rę  gospodarczą 
(liczba ludności, ży jące j na roli, nie dosięga 
w W ielkiej B ry tan ji naw et 10 procent).

Mimo w szystko jest mało prawdopodobne, 
by w którym kolw iek, poza Rosją, z k ra jów  eu­
ropejskich zdołał się zagnieździć na dobre ko­
munizm. Zbyt jest on obcy całej s truk tu rze  psy­
chicznej Europejczyka. Zresztą w kró tk im  cza­
sie okazałoby się, że n ie ty lko nie zdolen je st na­
praw ić sy tuacji gospodarczej danego k ra ju , ale 
że jeszcze bardziej powiększa panującą nędzę. 
Trzeba bowiem pamiętać, że w dzisiejszej Rosji 
kom unizm  cały swój obecny rozpęd bierze 
z rozbudowy przem ysłu rosyjskiego, do niedaw ­
na jeszcze niezw ykle słabo rozw iniętego w 
stosunku do potrzeb tego olbrzym iego k ra ju . 
„P ia tile tka“ stała się rodzajem  nacjonalistyczne­
go w yznania w iary  ..komsomolców46 — i ona to 
sprzęgła młode pokolenie rosy jsk ie  z dzisiej­
szymi władcami Rosji. Jakież zaś hasła, zdolne 
fascynować i entuzjazm ow ać masy, mógłby rzu­
cić komunizm w krajach , k tó re  cierpią w łaśnie 
na przerost w ytwórczości przem ysłow ej? Jego 
tendencjći do zam ieniania obyw ateli w niew olni­
ków, fanatyzm  m aterja listyczny  i nienawiść do 
relig ji, bezwzględne krępow anie swobody myśli 
i działania — w yw ołałoby wszędzie bardzo szyb­
ką i gruntow ną reakcję.

Nie znaczy to oczywiście, by poszczególnych 
k ra jów  europejsk ich  nie oczekiw ały chwilowe 
groźne w strząsy społeczne. Z obecnego chaosu 
wyłoni się jednak  po pew nym  czasie nowe obli­
cze społeczno - gospodarcze E uropy i świata, 
k tó re  napewno będzie bardzo dalekie od tego, 
czego życzą sobie czerwoni w ładcy Kremla.

W Polsce stan rzeczy jest inny  niż w w iel­
kich k ra jach  przem ysłow ych i inne też muszą 
być w ytyczne je j  polityki społeczno - gospodar­
czej. Tem at ten w ym aga jednak  osobnego omó­
wienia.

STEFAN WYRZYKOWSKI.

Wszystkim dawnym 

prenumeratorom „ A W A N G A R D Y * 1 

p r z e s ł a l i ś m y  nr.1 z r. b. naszego 

pisma i wysy łamy również numer 

niniejszy. Tych, którzy jeszcze nie 

wpłacil i  p r e n u m e r a t y ,  p r o s i m y  

uskutecznić  to do dnia 1 marca rb., 

w przeciwnym razie wstrzymamy 

im dalszą wysyłkę pisma.

A d m i n i s t r a c j a  „ A W A N G A R D Y '1



„DZIEDZICTW O".
(D okończenie)

Jakim że w rozum ieniu au tora jest stosunek 
m asonerji do spraw  polskich? Jest on n a tu ra l­
nie sprzeczny z celami narodoweimi polskiemi, 
różne jednak  mogą być stopnie te j sprzeczno­
ści. Otóż w rozumieniu au to ra  ta  sprzeczność 
je st na jzupełn ie j zasadnicza, posuw ająca się do 
zwalczania idei niepodległości Polski. Cele ma­
sońskie schodzą się tu  z celami narodow em i nie- 
mieckiemi, co autor dość ostro w yraża, gdy mó­
wi o roku 1863 (str. 140—144). Sąd to bardzo 
bolesny, jefdnak nie m ający  w  sobie znamion 
poetyckiej fantazji. Rok 1863, jego kulisy, jest 
nam jeszcze dość mało znany. Ale bliżej znamy 
już kulisy  czasów o niecały w iek w cześniej­
szych, kulisy  sejm u czteroletniego. Dokumen- 
towo możemy stw ierdzić dzisiaj, że polityka ma­
sonerji w Polsce szła po zupełnie identycznej 
lin ji z oficjalną polityką Prus. Te ostatnie po­
lityką  przym ierza polsko-pruskiego parły  ze 
w szelką cenę do w yw ołania w ojny  polsko-rosyj­
skiej. by  obłowić się p rzy  polskiej klęsce. Po­
średnio do tego samego celu parły  loże masoń­
skie w Polsce. Teza zatem, postaw iona przez 
W ybranow skiego w  stosunku do roku 1863, w 
pełni zna jdu je  w ery fikację  p rzy  porów naniu 
z dziejam i upadku Polski.

K siążka W ybranow skiego jest też aktem  
oskarżenia w stosunku do roli m asonerji w  cza- 
się w ielk iej w ojny . A lfred Tw ardow ski, stry j 
Zbigniewa tak  opowiadał o tych czasach:

„Chyba cudem B.ożym — mówił — uratow aliśm y się 
od strasznego nieszczęścia, może od całkow ite j zguby. Tak 
wszystko było przygotow ane, żeby nas ostatecznie znisz­
czyć!... Gdybyś w iedział to, co ja  przed tą  w ojną w iedzia­
łem, zrozum iałbyś m oją zgryzotę i tę trw ogę, w k tó rej 
żyłem nieustannie. I to straszne poczucie, że sami po­
m agam y swój grób kopać... Ocaleliśm y, a w łaściw ie m a­
my w szelkie w idoki ocalenia. Bo know ania przeciw  nam, 
k tórych  źródła są bardzo głębokie i dalekie, a sieć b a r ­
dzo rozgałęziona, n ie  usta ły  i długo jeszcze nie ustaną. 
Ale mam już silną w iarę, że Polska nie zginie“ (str. 24-25).

O mecenasie Culinerze tak  zaś opowiada 
autor w  słowach od siebie:

„Zapowiadało się św ietnie. N ie było wątpliw ości, żc 
Niem cy odniosą w ielkie zwycięstwo. W ówczas on, sto jący 
na czele organizacji, k tó ra  na swoim teren ie  przygoto­
w ała to zwycięstwo, m ający pierw szorzędne stosunki 
w B erlinie, w yrósłby na pierw szego człow ieka w tym 
k ra ju . N ajkorzystn ie jsze in te resy  znalazłyby się w jego 
iękach , a losy ludzi zależałyby od skinienia jego palca... 
Tymczasem... W szystko poszło inaczej. Do tego, jego 
w ładze zagranicą przeznaczyły  mu w owym czasie bardzo 
tiu d n ą  rolę. G dy w połowie w ojny  postanow iły  zm ienić 
front i p rze jść na stronę przyszłych zwycięzców, jem u 
kazały trw ać na poprzedniem  stanow isku. To było b a r ­
dzo m ądre, a le  dlai niego połączone z w ielkiem i tru d n o ś­
ciami, naw et z osobistem i ofiarami'* (str. 157—138, por. 
także str. 179 i 181—183).

Snując nić „m asońską44, w ypow iada też au ­
tor sw oje credo o w łaściw ym  stosunku jednostk i 
do narodu. Żąda tu  kategorycznie podporządko­
w ania w łasnych celów osobistych nieosobistym 
celom narodu. Tw ardow ski w  czasie swych stu- 
d jów  „doszedł do przekonania, że jednocześnie 
z dobroczynnym  procesem dojrzew ania samoist­
nej duszy ludzkiej, w cyw ilizacji eu ropejsk iej 
odbywa się proces inny, niebezpieczny — zry ­
w ania węzłów m oralnych, łączących te dusze z 
narodem. Nie jest koniecznością, żeby ten drugi 
proces tow arzyszył pierw szem u44 (str. 203). S tary  
zaś Grzybowski, sen jo r  obozu narodowego tak  
przedstaw ia Tw ardow skiem u swój pogląd na tę 
sp raw ę:

„Człowiek zachodni, gdy zatraca tę zdolność, gdy za­
czyna się kierow ać w yłącznie swemi celam i osobistemi, 
swym egoizmem, ma na ra tu n ek  sw oją mocną indyw i­
dualność, swój w yrobiony ch arak te r, a obok tego starą , 
trad y cy jn ą  dyscyplinę, u trw alone nałogi m oralne, mocna 
poczucie praw a, wreszcie szereg insty tucy j, trzym ających  
go w karbach. Jako egoista je s t skutkiem  tego bardzo 
często egoistą popraw nym . Polak  zaś, k tó ry  go naśla­
duje, p rzy  sw ej słabej indyw idualności, przy  n iew yrobio­
nym charak terze, p rzy  chw iejności naszych dobrych n a­
łogów, p rzy  słabem poczuciu praw a, p rzy  b rak u  in sty ­
tucyj, m ających w społeczeństw ie mocne korzenie — gdy 
się rządzi bezw zględnym  egoizmem, osobistem i w yłącznie 
celami, sta je  się pospolitą świnią. T ak  panie, św inią — 
w szelkie inne określen ie będzie nieścisłe** (str. 207).

Chociaż au tor zarzuca młodemu pokole­
niu, że za dużo myśli o sobie, sąd ostateczny w y­
pada u niego jednak  raczej optym istycznie. 
Więzy, łączące jednostkę z narodem, zdają  mu 
się silniejsze w Polsce niż na Zachodzie. To też 
Tw ardow skiem u „Polska coraz m niej w ydaw a­
ła się... ogonem Zachodu, jego słabem wvlcoszla- 
wionem odbiciem, coraz w ięcej czemś swoistem, 
zdolnem stać na w łasnych nogach, zdolnem coś 
dać Zachodowi, coś niepośledniej wartości. T y l­
ko ona sama jeszcze tego nie rozumie i niema 
w tym  k ie runku  am bicji44 (str. 205—206).

Obok tych zasadniczych spostrzeżeń rozsnu­
w a autor mnóstwo innych. W szystkie są bardzo 
cenne: czy gdy mówi o niechęci m łodzieży do 
pracy  naukow ej i w yraża obawę, że idziem y do 
upadku umysłowego (str. 187), czy gdy jedno ze 
źródeł upadku lite ra tu ry  w Polsce widzi w n ie­
uctw ie:

„O grom na w iększość m łodzieży — mówi prof. P iętka, 
narodow iec — idzie z nami. P orządne chłopaki! N ieste­
ty, mało się garną do p racy  naukow ej. Zdaje się pan ie  — 
mówi do Tw ardow skiego — że idziem y do ogromnego 
obniżenia umysłowości" (str. 187).

Tw ardow ski zaś tak i w yraża pogląd wobec 
sw ej przyszłe j narzeczonej :

„Mojem zdaniem , słuszność m ają kry tycy, k tó rzy  za 
główne źródło tych pow ojennych k ierunków  w lite ra tu ­



rze i sztuce w idzą upadek  szkół podczas wojny, a  stąd 
nieuctw o młodych twórców. W ykazano pionierom  nowych 
prądów  literackich , że nie zna ją  najw iększych poetów 
świa/ta i og łasza ją  jako  odkrycia to, co inni p rzed nimi 
lep iej powiedzieli. Zresztą istotna oryginalność u zbyt 
młodych poetów  i artystów  to fikcja. N ajw ięksi gen ju ­
sze zaczynali od naśladow nictw a, a. dopiero, gdy duch ich 
do jrzał i zm ężniał, w ypow iadała się ich samoistność, ich 
oryginalność. Żeby posunąć naprzód twórczość w ja k ie j­
kolw iek dziedzinie, trzeba poznać i zrozum ieć to, co przed

nam i zrobiono. Zdaje mi się, że M ickiewicz był niety lko 
jednym  z najw iększych genjuszów  poetyckich św iata, ale 
i jednym  z na jb ard z ie j w ykształconych Polaków swej 
epoki** (str. 69).

Zreferow aliśm y najw ażniejsze zagadnienia 
i przytoczyliśm y najceln iejsze w y ją tk i. Żeby je ­
dnak w pełni poznać książkę i skorzystać z niej, 
trzeba ją  przeczytać w całości. O to prosimy 
czytelników. Z. W.

UWAGI.
O POLITYKĘ NIEZALEŻNĄ.

Istn ie je  w Polsce zagadnienie rządów  niezależnych, to 
je s t takich, k tó re  nie będą liczyły się z rozm aitem i m ię­
dzynarodów kam i, zarówno socjalistycznem i, ja k  masoń- 
skiemi, zarów no żydowskiem i, ja k  finansowem i. A m bicją 
każdego narodu  pow inno być danie sobie tak ich  rządów, 
k tó reby  k ierow ały  się ty lko jego interesem  i były  n ieza­
leżne od wszelkich w pływów obcych. To są w naszem 
m niem aniu praw dziw e rządy  narodow e.

W yłan ia ją  się obecnie w arunki, k tó re  um ożliw iają 
zorganizow anie takich  rządów. Jesteśm y św iadkam i u p a ­
dania sił m iędzynarodow ych na szerokim  świecie. Jesteś­
my św iadkam i w zrostu wszędzie nacjonalizm u gospodar­
czego, za k tórym  poszedł lub pójdzie rozw ój nac jonaliz­
mu politycznego.

Polska nie pow inna pozostać na szarym  końcu tego 
rozw oju, lecz skorzystać z ogólnych tendency j dla 
ugrun tow ania u siebie rządów  napraw dę ' narodow ych. 
Jaki je s t tego w arunek? W arunkiem  tego je s t oparcie 
życia państw ow ego o ideę narodow ą i o siły, rep rezen tu ­
jące tę ideę. Kto chce być napraw dę niezależnym  wobec 
sił m iędzynarodow ych, musi mieć silną i n iezaprzeczalną 
pozycję w swoim narodzie. Musi tak  sobie zorganizow ać 
życie w ew nętrzne, aby mógł się obywać bez pomocy 
i opieki obcej.

Do tak iego  celu zm ierza Obóz W ielk iej Polski, odno­
sząc się w rogo do wszelkich m iędzynarodów ek i do w szel­
kiego uzależnienia życia polskiego od sił obcych. Rozwój 
w ypadków  przyspiesza, zda je  się, pełną rea lizację  tego 
celu. Rozwój ten je st tak  w yraźny, że w szelkie p róby  
„normowania** stosunków  w Polsce przez ustępstw a, czy­
nione siłom i czynnikom  m iędzynarodow ym , przez 
w skrzeszenie starych haseł i symbolów, zaw iodą całkow i­
cie i n ie  dadzą żadnego pozytyw nego w yniku. K ryzys w e­
w nętrzny  w Polsce w inien doprow adzić do powstania, pe ł­
nych, n iezależnych rządów.

Im szybciej to nastąpi, im szybciej wszyscy z te j ew o­
lucji w yciągną logiczne konsekw encje, tern szybciej 
skończy się w Polsce kryzys w ew nętrzny. W szelkie zba­
czania z te j lin ji rozw ojow ej niczego nie załatw ią, n a to ­
m iast opóźnią rea lizację  w Polsce procesu, k tó ry  już dziś 
s ta je  się powszechnym .

MASKARADA.

Przed oczyma naszem i rozgryw a się o ryg inalna m a­
skarada. Je j u k ry tą  sprężyną jest w alka stojącego dziś

w Polsce u ste ru  obozu o zdobycie dusz m łodego poko­
lenia — w alka, k tóra przechodziła: już zresztą n a jro z ­
m aitsze fazy.

Początkow o polegała ona na bezwzględnem  zw alcza­
niu narodow ych organizacyj młodzieży, zarówno w za­
k resie  głoszonych przez nich haseł, ja k  i sam ych form 
organizacyjnych. P am iętam y gromy, ciskane na rzeko­
my „zoologiczny nacjonalizm** M łodzieży W szechpolskiej 
i Obozu W ielkiej Polski, pam iętam y w ysiłki, zm ierza ją­
ce do ośmieszenia i poniżenia w opin ji publicznej kor- 
po racy j akadem ickich. Zw alczając narodow e o rganiza­
cje młodzieży, tw orzono zarazem  organizacje w łasne, o ta ­
czając je  w ydatną i ho jną opieką. Zarów no jed n ak  te, 
ja k  i tam te zabiegi spaliły  zupełnie na panewce. Ruch 
narodow y zataczał coraz szersze kręg i i coraz bardz ie j 
obejm ow ał także młodzież n ieakadem icką — grupk i zaś 
„sanacyjne** w iodły sochotniczą egzystencję, pozbaw ione 
jak iegokolw iek głębszego zw iązku z nurtem  życia du ­
chowego młodego pokolenia.

Od dwóch la t m niejw ięcej jesteśm y św iadkam i dale­
ko idących zm ian w dotychczasow ej taktyce. Nie mogąc 
zaham ować rozw oju organ izacy j narodow ych, poczętos

bez żenady ____ naśladow ać ich hasła i kopjow ać form y
organizacy jne w m niem aniu, że tą  drogą ła tw ie j dopnie 
się celu.

Pierw szem  źródłem  „natchnień** s ta ła  się tu  nazwa 
M ł o d y c h  Obozu W ielkiej Polskiej, n ieznana przedtem  
w naszem życiu politycznem . Już w  r. 1927 i 1928 t zw. 
P a rt ja  Pracy, naśladu jąc to miano, nazw ała (n ieistn ie ją­
ce dziś zresztą) g rupki sw ej młodzieży „Kołami Młodych 
P a r tji  Pracy**. Inne ugrupow ania „sanacyjne** poszły 
również w te ślady — ostatnio zaś „przystro ił się“ w e 
w spom nianą nazwę t. zw. „Legjon Młodych**, a  „Myśl 
Mocarstwowa** poczęła w ydaw ać czasopismo pod nagłów ­
kiem „Bunt Młodych**. Jak  gdyby w ram ach obecnego 
B. B. W. R.-u było wogóle m iejsce na jak ieko lw iek  „bun- 
ty “ n a tu ry  in te lek tua lne j, czy m oralnej....

Już to „mocarstwowcy** wogóle zagalopowali się n a j­
dale j w — naśladow aniu  naszych form  organizacyjnych. 
Niedość im było nazw y „M łodych“ — jeszcze się p rze­
zwali „Obozem M ocarstw ow ej Polski**, w yraźnie już ko- 
p ju ją c  nazwę Obozu W ielkiej Polski w tern naiwnem  
w idocznie mniemninhr że owa gra w „mimicry** zapew ni 
im sek re t młodości i pow odzenia O baw iam y się, że roz­
czarow anie będzie tu rych łe i bardzo nieprzyjem ne. Nie 
pomogą naw et „mocarstwowe** „m iecze grunwaldzkie**, 
sporządzone w tak i sposób, że zdaleka przypom inają „m ie­
czyki Chrobrego**. Nie pomogą też a r ty k u ły  w „Mocar-



stw ow cu44, naw ołu jące do przesunięcia, g ranic P olski po 
Łabę i do aneksji B erlina, skoro równocześnie opiekuno­
wie „Obozu M ocarstw ow ej Polski44 p rzep row adzają  w S ej­
mie układy, zobezpiecza jące  własność kolonistów  nie­
mieckich na ziem iach zachodnich Rzeczypospolitej.

Pod adresem  całego obozu, stojącego dziś u steru, 
postawić należy jedno py tan ie: czy rzeczyw iście godzi się,

by ruch polityczny, m ający  p re ten sje  do wlaniai now ej 
treści w życie społeczne i polityczne Polski, używ ał tego 
rodza ju  sposobów? Czyż naśladow anie haseł i form  o r­
ganizacyjnych przeciw nika nie dyskw alifiku je  takiego 
ruchu, nasuw ając siłą rzeczy przypuszczenie, iż poza p a ­
raw anem  szum nych haseł i buńczucznych w ystąpień 
k ry je  się zupełny chaos i jałow ość program ow a?

D llA k ©IB€ANIZACtffW

Gawędy obozowe.

Na
Kierownik jednego z powiato­

wych wydziałów napisał niedawno 
memorjał do Komitetu Dzielnicy 
Zachodnie], kończący się prośbą 
o zakupienie dla podległego mu po­
wiatu . . .  .motocykla. Bo inaczej 
trudno dotrzeć do placówek wiejskich, 
a te placówki potrzebują czułej i sta­
łej opieki. Bez motocyklu ani rusz 
Musi być. Biedni jesteśmy, więc 
na raty.

*

Słuszna prośba kierownika u- 
względniona oczywiście nie została, 
bo niby skąd na to wziąć pieniądze. 
Ale i robota na placówkach bynaj­
mniej nie stanęła, choć jak nie było 
motocyklu, tak go niema.

*

Oglądałem jedną z tych właśnie 
placówek, iyo włościan zeszło się 
do salki parafjalnej w niedzielne 
południe. Na auto, którem zaje­
chałem (nie moje, ani nasze), pa­
trzyli z zazdrosną prawie nieuf­
nością. Mnie — pewnie dlatego — 
przyjęli dość zimno. Żegnali go­
rąco. Policjanta nie brakło. Owszem 
był, i widać, czuł się wcale dobrze, 
skoro spokojny był, do „porządku" 
me przywoływał, zebrania nie zam­
knął. Zapalczywych Dąbrowiaków 
skarciłem, że pomrukiwali, kiedy 
wszedł.

Po zebraniu policjant odjechał 
na rowerze z raportem do komen­
danta i w późny niedzielny wieczór 
wrócił do domu, do żony i dzieci.

Ciekaw jestem, co powiedział ko­
mendantowi i żonie . ..

Ale kierownik powiatu chodzie- 
skiego miał rację; te te tysiące 
chłopów — obozowców potrzebują 
czułej i stałej opieki. Motocykl 
przydałby'1'się rzeczywiście.

Dałem kierownikowi radę taką: 
niech weźmie z każdej wsi kiero­
wników placówek, niech ich zbiera 
raz po raz i wychowuje na wycho­
wawców i przywódców gromady 
wiejskiej.

Trzeba istotnie wytężyć w naj­
bliższej przyszłości wszystkie siły, 
aby stworzyć kadrę wiejskich dzia­
łaczy i przywódców obozowych. 
Kilkaset placówek wiejskich w 
Dzielnicy Zachodniej potrzebuje ty- 
luż podoficerów. Oficer owie-kie-
rownicy powiatowych wydziałów 
nie starczą, zgubią się w masie, 
lud im się z rąk wymknie, im sa­
mym tchu zabraknie do roboty, 
zdrowia, a wkońcu i chęci. To 
niemożliwe. Nawet motocykl nie 
pomoże. j

*
Włościanier w Dąbrowie mieli 

na piersiach mieczyki Chrobrego; 
snać musiano im tu już powiedzieć, 
kto to Chrobry i co znaczy jego 
miecz. Owszem, rozumieją — wi­
działem i słyszałem  — że są na­
rodowcami, wiedzą, co to jest naród. 
Wiedzą, że narodowcy to nie pasi- 
brzuchy, co się tuczą krwią chłopa 
i robotnika.

To, już dużo, bardzo 1 dużo, że 
chłop polski to rozumie, Ale nie 
wszystko. Oni nie wiedzą jeszcze, 
co mają robić, czem się przysłużyć 
narodowi. Kryzys gospodarczy, 
głód i bieda na wsi budzą odruchy 
determinacji i rozpaczy. 'Nic dzi­
wnego: komornik, wyprowadzający 
ostatnie bydlę z obory za niezapła­

cone Podatki, świadomość, że nie 
będzie na czas albo wogóle depu­
tatu, bo „dziedzic ledwie zipie**, 
pcha w objęcia nastrojów radykal­
nych.

Szuka się ujścia dla nich. Kto 
biedzie ulży, kto poda rękę pomocną?

*
To, trzeba otwarcie i szczerze 

stwierdzić, jedna z przyczyn maso­
wego napływu chłopa pod sztan­
dary Obozu Wielkiej Polski. Ale 
tylko jedna i w żadnym razie nie 
najistotniejsza.

Zwracamy uwagę na jej istnie­
nie, aby zwrócić uwagę na zwią­
zane z tern niebezpieczeństwo wy­
paczenia idei obozowej na wsi. Niech 
pamiętają nasi kierownicy, że nie 
wolno żywić naszych członków nar­
kotykami. *

Włościanie w Dąbrowie już me 
pójdą po obiecanki do „Piasta*" 
i jemu podobnych ugrupowań. Już  
nigdv. Oni nasi już całem sercem 
i duszą, którą odnaleźli. Trzeba 
im jeszcze wyrobienia myślowego, 
trwałych podstaw ideowych.

Na końcu czuli żal, że pomsto­
wali, kiedy wchodził na salę po­
licjant. Przyznali mi, że to nie 
walka przeciw policjantowi i ko­
mornikowi, że idzie o wyższe spra­
wy i cele.

F E L IK S  FIK U S.

Z  życia  O. W. P.
PRZECIW GWAŁTOM NIEMIECKIM

NA MAZURACH I WARMJI.
Na te ren ie  ca łe j D zielnicy Zachod­

n ie j odbyły się staran iem  Obozu 
W ielkiej Polski liczne wiece i zeb ra­



nia w związku z prześladow aniem  ro ­
daków  naszych na M azurach i W ar- 
mji. F rekw encja  wszędzie była b a r ­
dzo liczna, n as tró j m ocny i zdecydo­
wany.

W P o z n a n i u  odbył się w te j 
sp raw ie w dniu 10 stycznia wiec p u ­
bliczny, zwołany przez Obóz W ielki 
Polski. Zagaił go członek K om itetu 
Dzielnicy Zachodniej O. W. P. red. 
Feliks Fikus, referow ali poseł A. B. 
L ew andow ski (kierow nik P ow iatow e­
go W ydziału O. W. P. w Bydgoszczy, 
sam z urodzenia W arm jak) i red. 
Je rzy  H erniczek. W dyskusji p rze ­
m aw iało kilku daw nych przywódców 
ludności m azursk ie j i w arm ińsk iej z 
b. redak to rem  m azurskie j „G azety 
L udow ej“, p. Barkem  na czele.

W T c z e w i e  na w ielkiem  zeb ra­
niu O. W. P. p rzem aw iali poseł Mło­
dych dr. Tadeusz Bielecki i poseł Jó­
zef P et rycki.

N adto odbyły się setki m niejszych 
zebrań. W szędzie uchw alano jed n o ­
m yślnie rezo lucję treści n astępu jące j:

„My uczestnicy zebrania, zw ołane­
go przez Obóz W ielkiej Polski:

„1) Zakładam y uroczysty p ro test 
przeciw  terorow i, k tó ry  bojów ki nie­
m ieckie stosu ją wobec rodaków  n a­
szych w P rusach W schodnich, a  k tó ­
ry  osta tn io  znalazł w yraz w bestja l- 
skiem  pobiciu Polaków  G otliba Późne­
go w Dębowcu i Zalew skiego w Jed­
w abnie, w napadzie bojów ek h itle ­
row skich n a  polskich działaczy 
ośw iatow ych oraz w niedopuszczaniu 
do zak ładania szkół polskich na Ma­
zurach i W arm ji

„2) O strzegam y Niemców, że c ie r­
pliwość społeczeństwa, polskiego się 
kończy i że naród polski będzie m u­
siał zm ienić swe dotychczasowe sta ­
now isko wobec m niejszości niem iec­
k ie j w Polsce, jeżeli w ładze niem iec­
kie będą nadal spokojnie p a trzy ły  na 
gw ałcenie swych zobowiązań w sp ra ­
n ie  życia ku ltu ra lnego  mniejszości 
polskiej, zwłaszcza zaś w spraw ie 
szkolnictw a polskiego.

W zyw am y ogół społeczeństwa 
do bezw zględnego bojkotu  towarów, 
czasopism, sztuk teatra lnych  i f il­
mów niem ieckich. dopóki Niemcy 
prow adzić będą politykę antypolską, 
p rześlad u jąc  naszych rodaków ".

Oby Niem cy zrozum ieli wymowę 
tych rezolucyj. k tó re  są wyrazem  
zdecydow anych nastrojów  i zdecydo­
w anej woli całego młodego pokolenia 
polskiego! Leży to dopraw dy w ich 
w łasnym  interesie .

WYBORY DO RAD GMINNYCH.
Zbliżające się w ybory  do rad  

gm innych w w ojew ództw ach zachod­
nich pow inny być nowym egzam i­
nem naszej spraw ności i sprężystości 
organizacy jnej. Nie po trzeba chyba 
podkreślać wagi tych w yborów ; w in­
ny one w prow adzić do rad  gm innych 
ludzi, zarówno szczerze kochających 
swe środow isko i zw iązanych z niem 
ścisłemi węzłami, ja k  i znających się 
na pracy  sam orządow ej, na po trze­
bach życia społecznego i gospodar­
czego. Nie ulega w ątpliw ości, że 
najw ięcej ludzi tak ich  posiada w ła­
śnie obóz narodow y, skup ia jący  n a j­
św iatlejsze i najuczciw sze żywioły 
wsi po lsk iej — i że w in teresie  ogól­
nym leży, by p rzy  w yborach przeszła 
ja k n a j w iększa liczba przedstaw icieli 
tego obozu.

1 w Obozie W ielkiej Polski, k tó ry  
do wyborów idzie wespół ze S tron­
nictwem Narodowem , istn ieje  już 
spora liczba młodych działaczy w ie j­
skich, m ających w szelkie dane po 
temu, by pracow ać w radach  gm in­
nych z korzyścią dla ogółu.

W szystkie jednostk i organizacy jne 
Obozu w inny przeto w ydobyć ze sie­
bie m axim um  wysiłku, by spraw nie 
sprostać wszelkim  wy^naganiom o- 
k resu  w yborczego i zapewnić jak - 
najpełn ie jsze  zwycięstwo listom na­
rodowym.

ROZWÓJ OBOZU WIELKIEJ POLSKI 
W DZIELNICY ZACHODNIEJ.

O szybkim  rozroście Obozu W iel- 
k iej Polski na obszarze D zielnicy Za­
chodniej (obejm ującej W ielkopolskę, 
Pom orze i 7 powiatów  w ojew ództw a 
łódzkiego), św iadczy fakt, że w dniu 
1 lutego na obszarze tym  czynnych 
już było 526 placów ek O. W. P., w 
tern 160 m iejskich i 366 w iejskich. 
Z liczby te j na wojew ództw o poznań­
skie p rzy p ad a ją  384 placów ki (121 
m iejskich i 263 w iejskie), na w oje­
w ództw a pom orskie 131 placów ek (32 
m iejskie i 99 w iejskich), na okręg 
kalisko - koniński, czyli na w yżej 
w spom nianych 7 powiatów  w ojew ódz­
twa łódzkiego 11 placów ek (7 m ie j­
skich i 4 w iejskie).

W czasie od 1 sierpnia r ub., tj. 
w ciągu ostatniego pół roku  pow sta­
ło na te ren ie  D zielnicy Zachodniej 
168 nowych placówek, w tern 18 
m iejskich i 150 w iejskich.

N ajw iększą liczbę placów ek w yka­
zu ją pow iaty: poznański w iejski (36) 
i w  olsztyński (35).

O statn io  poczęły się tw orzyć p la ­
cówki kobiece. Pow stały one m. i. 
wr Bydgoszczy, Gnieźnie, K rotoszynie, 
W ijewie i innych m iejscowościach.

UWALNIAJĄCE WYROKI SĄDOWE.
W ciągu ostatnich paru  m iesięcy 

odbyt się znów w W ielkopolsce i na 
Pom orzu szereg procesów  przeciw  
członkom Obozu W ielk iej Polski. 
W szystkie one z reguły  kończyły się 
uniew innieniem , gdyż przew ód sądo­
wy w ykazyw ał niesłuszność zarzutów , 
zaw artych w ak tach  oskarżenia. Poni­
żej w yliczam y w ażniejsze z tych cha­
rak terystycznych  rozpraw  sądowycht

D nia 22 październ ika br. odbyła się 
rozpraw a karna  w sądzie grodzkim  w 
P o b i e d z i s k i a ó h  przeciw  człon­

kom k ierow nictw ^ m iejscow ej p la ­
cówki O. W. P .: kol. A ntoniem u Bącz­
kow skiem u, oraz referentow i o rgan i­
zacyjnem u kol. F lorjanow i Miłostano- 
wi. O skarżyciel publiczny w osobie 
m iejscowego kom endanta posterunku 
policji państw , oskarżał, że dnia 19 
kw ietn ia b. r. w ym ienieni „urządzili 
sobie zebran ie polityczne bez zezwo­
lenia w ładzy policyjnej**, oraz o to, 
„że nie zgłosili placów ki do re je s tru  
towarzystw.** — O skarżeni b ron ili się 
sami, odp ie ra jąc  te  zarzu ty ; w y jaś­
niali iż „sobie** n ie  urządzali żadnych 
zebrań, lecz uroczyste zebran ie p la ­
cówki z okazji p ie rw szej rocznicy je j  
założenia. Na zebran ie to byli zap ro ­
szen i członkow ie oraz sym patycy 
Ruchu Młodych wysła.nemi uprzednio  
im iennem i zaproszeniam i. Sąd po za­
przysiężeniu  i przesłuchaniu  św iad- 
k ó w : członka O. W. P. kol. dr. E d­
m unda B artlitza oraz aptekarzai p. A. 
W olskiego, uw olnił kol. kol. Bączkow­
skiego i M iłostana od w iny i kary , 
n ak ład a jąc  koszta postępow ania na 
skarb  państw a.

D nia 18 listopada w sądzie grodz­
kim  w K o r o n o w i e  odbyła się roz­
praw a przeciw  kierow nikow i okręgo­
wem u O. W. P. w Bydgoszczy, kol. 
red. Zbigniewowi Ł u k  a, c z y ń s k  i e- 
m u, k tó ry  na zebran iu  O. W. P. w 
M ąkow arsku (pow. bydgoski) w s ie r­
pniu ub. r. dopuścić się miał w p rze ­
m ówieniu swojem  przestępstw a „w y­
w oływ ania p o g ard y  dla urządzeń  
państwowych**. Po przesłuchan iu  
św iadków  i oskarżonego, k tó ry  b ro ­
nił się sam, sąd doszedł do przeko- 
nanio, że nie zachodzi tu czyn k a ry ­
godny i że niem a znam ion p rze s tęp ­
stwa z a r t. 131 k. k. N astąpiło uw ol­
nienie oskarżonego od w iny i kary .



W L u b a w i e  na Pom orzu odbyła 
się rozpraw a przeciw  kierow nikow i 
tam tejszego Powiatow ego W ydziału 
O. W. P., kol. F ranciszkow i T ykar- 
skiem u, oskarżonem u o przestępstw o 
z tego samego pairagrafu, co to, k tó ­
rego się m iał dopuścić na zebraniach 
w Świniarcu i Łażynie. Sąd uw olnił 
oskarżonego bd w iny i  kary .

P rzed to ruńsk im  sądem  ap e lacy j­
nym odbyła się rozpraw a odw oław ­
cza przeciw  członkom placów ki O. W. 
P. w N o w e m m i e ś c i e  (pow. lu- 
,Rawski), oskarżonym  o podburzan ie 
bezrobotnych do rozruchów . Swego 
czasu na podstaw ie zeznań (przed 
policją) dwóch św iadków, k tó rzy  w 
rozpraw ach zeznaw ali całkiem  in a­
czej, uw ięziono k ilku  Młodych O. W. 
P., a m ianow icie: Mówkę, H am pla i 
Pawskiego, k tórych  trzym ano w w ię­
zieniu k ilka m iesięcy w śledztwie. W 
procesie, ja k i się toczył w m arcu ub. 
roku  w Nowemmieście, wszyscy Mło­
dzi zostali uw olnieni od w iny i kary . 
Zasądzonych zostało wówczas k ilku  
bezrobotnych, biorących udział w za­
burzeniach. Od w yroku  tego p ro k u ­
ra to r  w niósł odw ołanie co do uw ol­
nienia Młodych O. W. P. Również 
odw ołanie w nieśli zasądzeni bezro ­
botni. Spraw a znalazła się w  in stanc ji 
odw oław czej p rzed  sądem  ap e la cy j­
nym  z T orunia (na sesji w yjazdow ej 
w Lubawie). W toku rozpraw y  p ro ­
k u ra to r, k tó ry  w niósł odwo&inie od 
un iew inniającego w yroku, sam w y łą ­
czył Młodych, Mówkę, H am pla i 
Paw skiego z ak tu  oskarżenia wobec 
kom pletnego b rak u  dowodów winy. 
Pozatem  sąd ap e lacy jny  i tym  bezro ­
botnym , k tó rzy  p ierw otn ie o trzym ali 
za udział w rozruchach  k a ry  w ię­
zienne ze w zględu na łagodzące oko­
liczności pozniżał kary  z sześciu do 
trzech miesięcy, a  jedyn ie  c z ł o n k o ­

w i  „S t r z e 1 c a “ Brzozowskiemu za­
trzym ano k arę  6-m iesięcznego w ięzie­
nia, okazało się bowiem, że on był 
głównym prow odyrem  rozruchów . — 
Proces ten po długich udrękach  dał 
sa tysfakcję Młodym, przeciw  którym  
uknuto  niecną in trygę.

Podobnie uw aln ia jący  w yrok  za­
padł w d. 15 grudnia w procesie 
przeciw  14 członkom O. W. P. w P o ­
z n a n i u ,  k tórym  zarzucano zakłóce­
nie spokoju na w iecu p rzedw ybor­
czym B. B. w  sali k ina „Metropolis** 
w dniu 26 październ ika 1930 r. Ż adne­
mu z oskarżonych nie udowodniono 
jak ie jk o lw iek  w iny. Bronił adw okat 
dr. Stanisław  Celichowski.

W B o j a n o w i e  d. 8 stycznia 
odbyła się rozpraw a przeciw  k ierow ­
nikowi placów ki O. W. P. kol. A nto­
niem u K aczm arkow i i sek re tarzow i 
kol. S tryczyńskiem u, oskarżonym  o 
to, że nie zgłosili do w ładz pow stania 
placów ki i sk ładu zarządu. O sk ar­
żeni zostali uw olnieni od w iny i k a ­
ry,

W G n i e ź n i e  d 19. stycznia s ta ­
w ał p rzed  sądem grodzkim  kol. S ta­
nisław  Cieślak, jeden  z przyw ódców  
O. W. P., r e a k t o r  „Lecha**, oskarżo­
ny o to, że we wspom nianem  piśm ie 
p rzedrukow ał a r ty k u ł ze skonfisko­
w anego num eru  „K urje ra  Poznań- 
skiego“. P rzew ód sądowy nie- w y k a­
zał w iny  kol. C ieślaka, wobec czego 
został on uwolniony. Koszty ponosi 
skarb  państw a.

Przed sądem grodzkim  w S t a r o ­
g a r d z i e  odbyła się rozpraw a k a r ­
na przeciw ko pp. M arji G aw rońskiej, 
Elżbiecie W ięckowiczowej i  człon­
kowi Obozu W ielkiej Polski kol. 
W ładysław ow i Żytkowiakowi, oskar­
żonym o zwołanie w dniu 25 paź­

dziern ika r. ub. nielegalnego zeb ra­
nia O. W. P. w m ieszkaniu przy uL 
D worcowej. Jak  wiadomo, w dniu 
tym  po niedopuszczeniu przez poli­
cję do zebran ia O. W. P. w sali pana 
W ojcieszaka, zeszli się zam iejscowi 
przew ażnie członkowie O. W. P. z 
powodu niepogody w m ieszkaniu p. 
W ięckowiczowej. P. starosta  i poli­
cja uznali to za „nielegalnie zwo­
łane zebran ie4*. R ozpraw a w zbudzi­
ła duże zain teresow anie i obfitow ała 
w różne ciekaw e m om enty. Sąd p rz e ­
słuchał* jako  św iadków  3 funkcjona- 
rju szy  policyjnych, dr. Balewskiego, 
posła red. Matłosza, burm . Czwoj- 
dzińskiego, L udw ika Gogolewskiego, 
Annę M archlew iczów ną i post. poi. 
O tlewskiego. P ro k u ra to r wniósł o 
u k aran ie  p. G aw rońskiej grzyw ną 
20 zł., pp. W ięckowiczowej i Żytko- 
w iaka grzyw ną po 50 zł. Sąd po na­
radzie w ydał w yrok  uw aln ia jący  
oskarżonych od w iny i kary .

(Dokończenie nastąpią)

Od Wydawnictwa.
Z  powodu szczupłych rozmiarów 

pisma , dział informacyjny w niniej­
szym zeszycie „ A W A N G A R D Y "  
przedstawia się dosyć ubogo. Czy­
telnicy zechcą to wybaczyć i zrozu­
mieć, że tylko od ich dalszego po­
parcia, to jest od punktualnego 
wpłacania premimeraty i jednania 
nowych abonentów, zależy powiększe­
nie objętości „A W A N G A R D  Y “.
Do celu tego ze swej strony wytrwa­
le dążymy, by módz postawić na 
odpowiednim poziomie tafcże stronę 
redakcyjną pisma.
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